Aktorka łrancuska Ginetłe Pigeon ze swym czechosłowackim kolegą — Ludkiem 
Manzarem w scenie z powsłającego obecnie filmu „Dziadzio Automobil". O tym 
filmie piszemy w korespondencji własnej z Czechosłowacji na stronach 8 — 9 
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Montaż — w. 
Czyta — „B. Niewinowski. 


TEMATY 


mu; Kronika prz 
Zdjęcia: F. Fuchs, 


Jawność (w 
„Nowych Dróg" 


Jubileusz 
skiego). 


siołek. 


Piękno ma codzień 


cie; posiedzenie 


poświęcone wizycie pu 
ku Radzieckim. 


Kaźmierczak. Tekst — J. Kasprzycki. 


S. Zawarski. 


Nowi ministrowie (w kuluarach i na sali Sej- 
stawia 
W. Janik, J. Sowiński: 
związku 2 wydaniem numeru 
poświęconego VIII Plenum). 
Zdjęcia: K. Szczeciński. 
(pracy drukarza Teodora Żybur= 
Zdjęcia: K. Szczeciński. 
Producenci z NRD (wystawa miemieckich to- 
warów w warszawskim CDT). Zdjęcia: M. Wie- 


(krytyka opakowań pol- 
skich towarów). Zdjęcia: 


Clair w Polsce. Zdjęcia: F. Fuchs. 


Ze świata: Suez (kronika wypadków w Egip- 
Zgromadzenia Ogólnego NZ: 
powełanie policyjnych sił ONZ). 


Specjalne wydanie Polskiej Kroniki Filmowej 


> J 
POLSKA KRONIKA FILMOWA 48/56 


Opracowanie dźwiękowe — 


KRONIKI 


mowych 


rów). 


Z. Karpowicz. 


j delegacji w Związ- 


J 


Likwidacja centralnych zarządów 


Centralny Urząd Kine- 
matografii rozpoczął już 
swą likwidację na razie od 
zniesienia... dwóch central- 
nych zarządów. W dniu 15 
listopada br. z gmachu 
przy ulicy Puławskiej 64 
zniknęły tabliczki z napi- 
Centralny Zarząd 


„Centralny 

mysłu Hino- i 

nicznego”. 
Jednocześnie 


Zarząd Prze- 
Fototech- 


nastąpiły 


llmowych* i — 


pewne zmiany personalne. 
Dyrektor Centralnego Za- 
rządu Wytwórni Film 
wych Karpowski otrzymai 
urlop — jak się dowiadu- 
jemy prawdopodobnie 
bezterminowy, a dyrektor 
Departamentu Organizacji 
i Zatrudnienia Guranowski 
także opuścił swoje sta- 
nawisko. 

Jak na początek — zu- 
pełnie nieżle. Czekamy na 
dalsze zmiany. 


Polskie scenariusze iilmowe w ZSRR 


„Astronauci” we 


ckie wydawnictwo .„Is- 
wydało ostatnio zbiór 
ulowany „Polskie scena- 
filmowe". Książka ta 
scenariusze -_ czterech 
filmów: — „Celuloza'” 


zawiera 
polskich 


Pod gwiazdą  trygijską" 
ygoda na Mariensztacie” i 
iera", ilustrowane zdjęcia- 
mi z tych filmów, Przedmowę 
traktującą o rozwoju kinema” 
tografii w Polsce Ludowej no- 
pisała P. Mierkina, 
Zbiór ukazał się w 
„Dramaturgia 
Zagranicznyc) 


cyklu 
filmowa krujów 


wspólnym filmie 


polsko-niemieckim 


Znana powieść fantasty- 
tanisława Lema 
„Astronauci”, opowiadają- 
cą o wyprawie statkiem 
"międzyplanetarnym, -zosta- 
nie w 1957 roku sfilmowa- 
na przez zespół filmowy 
ILUZJON i niemiecką wy- 
twórnię DEFA. Przedsta- 
wiciele  ILUZJONU pod- 
czas niedawnego pobytu 
w Berlinie przeprowadzili 
w tej sprawie wstępne 
rożmowy.. Ostateczne pod- 
risanie porozumienia © 
współprodukcji ma nastą- 
pić wkrótce w Warszawie. 
Film będzie zrealizowa- 
ny częściowo w, wytwi 
niach polskich, częściowo 
w wytwórniach DEFY, z 
tym jednak, że wszystkie 
zdjęcia trickowe i specjal- 


2 


ne wykonane zostaną w 
berlińskich ateliers. Film 
„Astronauci* ma być barw- 
ny i prawdopodobnie pa- 
naramiczny. 

W swoim. czasie Zbigniew 


Pitera w jednym z felie- 
tonów drukowanych w 
„Filmie* poruszył temat 


współprodukcji polsko-nie- 
mieckiej i sugerował na- 
wet wspólną realizacj 
mu opartego na ..Astr 
nautach" Stanisława ILema. 
Nie wiemy oczywiście, czy 
ten felieton był „natchnie- 
niem* dla naszych filmow- 
ców, ale cieszymy się, że 
w ogóle sprawa współpro- 
dukcji ruszyła wreszcie z 
martwego punktu i że po- 
wieść Lema będzie sfilmo-* 
wama. 


Nowinki z wytwórni filmowych 


Hale łódzkiej Wytwórni 
Filmów Fabulamych tro- 
chę świecą w listopadzie 
pustkami. Za to w licz- 
nych montażowniach i w 
salach nagrań praca wre, 
'dyż tak się jakoś złożyło, 
że ostatnie stadium pro- 
aukcji większości filmów 


realizowanych w tym roku 
w Łodzi 


przypadło właś- 


niu GM znajdują się 
filmy: „Kanał”, „Wraki*, 
„Drogi bez śladów*, „Trzy 


zdjęciu: 


kobiety”, „Szkice węglem” 
i „Dwoje z Wielkiej Rze- 
ki” film  (wytwórm 
wrocławskiej korzystający 
z gościny w Łodzi, 

w wytwórni, łódzkiej od- 
bywają się również prób- 
ne zdjęcia do filmu Wan- 
dy :Jakubowskiej „Król 
Maciuś I*. 

Mniej więcej w połowie 
grudnia zacznie <się już 
normalna realizacja filmu 


; „Prawdziwy koniec _ wiel- 


kiej wojny* według opo- 


. scenariusza i 


plenerowe do „Szkiców węglem” 
reżyser filmu Bohdziewicz przy 


wiadania Zawieyskiegoą w 
reżyserii Kawalerowicza, 
Na warsztacie łódzkim 
jest jeszcze krótki film 
eksperymentalny „Epizod”, 
coś w rodzaju rewiowo- 
muzycznego żartu  filmo- 
wego, w którym wezmą 
m. in. udzi: Skarżanka, 
Rudzki, Gruca, Wolska i 
Pawlikowska. Autorem 
reżyserem 
jest Bronisław Brok, ope- 
ratorem — Adolf Forbert, 
autorem muzyki — Wła- 
dysław Szpilman, choreo- 


jerze. 


grafem Józef Matu- 
szewski. Na dwa fortepia- 
ny zagrają Szpilman i A- 
niołkiewicz. „Epizod* jest 
realizowany techniką bar- 
wną i pancramiczno-ste- 
reofoniczną, więc  zainte- 
resowamie wokół tego eks- 
perymentu filmowego zes- 
połu ILUZJON jest bardzo 
duże. Zdjęcia mają być 
zakończone 10 grudnia. 

W wytwórni  wrocław- 
skiej dokonano ostatnio 
próbnych zdjęć do filmu 


„Spotkania”, którego reali-. 
zacji podjął się . reżyser 
Stanisław Lenartowicz i 
operator Mieczysław Jaho- 
da. Film będzie się składał 
z czterech nowel; „Zdanze- 
nie" Londona, „Zuchwała 


panienka* Makuszyńskiego, 
„Stracona moc* Iwaszki: 
wicza i „Dźdżysty świt 


Paustowskiego. Całość ma 
być ujęta we współczesną 


ramę, w której poszcze- 
gólne opowiadania. będą 
symboliżować _ szlachetną 


czystą miłość ludzką. Film 


Jizowano we insi Dobrowoda w Kieleckiem. Nu 
Prace zdjęciowe zostały już ukończone 


„Spotkania* ' powstaje w 
zespole „RYTM*, a produk- 
cją zajmą się prawdopo- 
dobnie obie wytwórnie — 
łódzka i wrocławska, za- 
leżnie od swych aktual- 
nych. możliwości, 

Już wkrótce zacznie się 
we Wrocławiu większy 
ruch, gdyż w * połowie 
grudnia wróci z plenerów 
ma zdjęcia atelierowe eki- 
pa filmu „Zagubione uczu- 
cia", która przebywa obe- 
cnie w Nowej Hucie. 


Reżjser Jerzy Passendorfer (w czapce marynarskiej) i operator Stanisław Loth podczas reali- 


zucji filmu „Drogi bez śladów" na Morzu Północnym. 


„Drogi bez 


śladów" są w montażu 


ni Filmów Dokumentalnych, inni, że w. 


J edni twierdzą, że zaczęło się w Wytwór- 


wytwórni filmowej we Wrocławiu, ja 
jednak sądzę, że poszukiwanie początku jest 
tutaj bezcelowe, odkąd zdajemy sobie spra- 
wę z mieuchronności procesów demckraty- 
zacji. Docierają „one wszędzie, musiały więc 
dotrzeć i do łódzkiej Wytwórni Filmów Fa- 
bularnych, która z okazji_swojego znacze- 
nia przeobraziła się w pierwszą linię fron- 
tu walki o jakiś nowy, sensowny model na- 
szej kinematografii. z 

Jak to się wszędzie dało zacbserwować — 
i'w wytwórni zaczęło się od żywiołowej kry- 
tyki, której konsekwencją po niedługim cza- 
sie było powołanie do życia rady robotni- 
"czej. Fakt ten nie jest jeszcze "dostatecznie 
znany społeczeństwu i 'w dodatku podany 
został tu i ówdzie do wiadomości w fermie 
nie dość jasnej lub zgoła zniekształcającej 
prawdziwy  rezjuliat historycznej bądź co 
bądź narady, która się odbyła w wytwórni 
w dniu 9 listopada br. 

Zanim jednak doszło do tej narady — 
warto tu wspomnieć, że w połowie pażdzier- 
nika wytwórnia po raz pierwszy ostro i zde- 
cydowanie przeciwstawiła się akcji reali 
torów filmowych, domagających się rewizji 
zmian w planie narodowym w cżęści odno- 


szącej się do budowy ośrodka filmowego w, 


Biaołęce.*) Po burzliwej dyskusji z realiza- 
torami załoga wytwómi nie zgodziła się na 
poparcie rezolucji domagającej się budowy 
nowego ośrodka, uważając tę inwestycję — 
w obecnych warunkach powszechnych 0sz- 
czędności inwestycyjnych i niewykorzysty- 
wania istniejących możliwości _produkcyj- 
nych wytwórni — za przedsięwzięcie chy- 
bione. 


R ozbieżność stanowisk wytwórni i realiza- 
torów filmowych, a waczej wytwórni i 
przedsiębicrstwa „Zespoły Autorów  Filmo- 
wych'* (bo część realizatorów stoi stanowczo 
po strenie wytwórni) — ujawniła się właś- 
nie na tej „naradzie w dniu 9 listopada. 
Była to narada wielogodzinna i naturalnie 
brzemienna w skutki, zaprotokołowana jak 
najwierniej na kilkunastu tysiącach metrów 
taśmy magnetofonowej. Opis przebiegu dy- 
skusji zająłby kilka numerów „Filmu*, toteż 
ograniczę się do krótkiej relacji o jej za- 
sadniczym punkcie, tj. o powołeniu rady ro- 
botniczej Wytwórni Filmów Fabularnych. 
Stanowisko wytwórni jest jasne. Przez 
wiele lat jej praca” polegała wyłącznie na 
usługach, czyli na bezwzględnym wykony- 
waniu zleceń — bez możności nie tylko veta, 
ale i po prostu zajęcia stanowiska. Była to 
rzeczywiście fabryka, której robotnicy nie 
mieli wpływu na produkcję, odpowiadając 
za jej niewysta: jącą ilość i jakość swoi- 
„ *) Tekst uchwały realizatorów i Krytyków filmo- 
liśmy w n-rze 42 „Filmu* (Red.) 


POLOMIER 


„Piątka”” w Argentynie 


U nas o. „Piątce z ulicy Barskiej* zupełnie 
pomniano, ale w Argentynie ten film jest 
Niedawno odbyła się premiera 


w kinie F 
uznanie publiczności i przychylne głosy krytyki. Takie pisma. 


„Comedia”. 


jak „Ła Epoca 
niejsze recenzje, 


prasy zyskała sobie Aleksandra Sli 
klamowy „Piątki 


niemal za- 
nowością sezonu* 


„Razon* i „Laborista" zamieszczają obszer- 
omawiając zarówno problematykę filmu, 
jak i warsztai realizxtorski. „Specjalne uznanie argentyńskiej 

ska. Na zdjęciu: anons re- 
nad kinem „Comedia* w Buenos Aires 


mni zarobkarni,. podczas gdy zlećeniodawcy 
i realizatorzy odpowiedziami byli wyłącznie 
za poziom artystyczny filmów. 

Po stworzeniu zespołów zadania wytwórni 
uległy dalszemu ograniczeniu i: b łak da- 
lece, że załoga została pozbawiona wpływu 
ma losy swojego zakładu pracy. Zespoły do 
dnia dzisiejszego mie złożyły planów produk- 
cyjnych i w rezultacie wytwórnia nie wie 
prawie nic o tym, co się będzie realizować. 
jak się ukształtuje rentowność przedsiębior- 


stwa, płace itp. 

w łej sytuacji musiało. dojść do tego. do 
czego doszło, tj. do rozejrzenia się za 

innymi, złeceniodawcami, którzy by zepew- 


nili wytwórni maksymalne wykorzystanie 
LIST Z ŁODZI 


Konflikt 
czy 
nieporozu- 
mienie? 


= 


mocy produkcyjnej. Corocznie przestoje ate- 
lier, podobnie jak obecnie (właśnie teraz!), 
powodują wielkie straty i podrożenie usług, 
toteż zdawałoby się, że nie ma nić prostsze- 
go. jak wykorzystanie wszelkich przerw na 
produkcję filmów własnych. Z drugiej jed- 
nak strony wytwórnia nie posiada prawa 
realizacji takich filmów, mimo że ma za- 
pewnicną' współpracę realizatorów. Nie po- 
siada prawa dlatego, że monopol realizacji 
lilmów znajduje się w rękach zespołów. 

Sytuacja taka stała się główną przesłanką 
ządania pełnej samodzielności _ wytwórni. 
Projekt statutu przewiduje samodzielność 
zatwierdzania planów produkcyjnych w ra- 
mach planu narodowego, zatwierdzania pla- 
nu inwestycyjnego i planów postępu tech- 
dicznego, wykorzystywania mocy produkcyj- 
nej przez uzupełnianie zadań zespołów wła- 
sną produkcją, 

Zrozumiałe—i tego mikt w wytwórni nie 
kwestionował i nie kwestionuje — że pierw- 
szym zadaniem wytwórni jest zapewnienie 
produkcji zespołom. Załoga nie zmierza do 
tego, żeby rozszerzać produkcję własną kosz- 
tem produkcji zespołów. Chodzi o zdrowe 
zasady konkurencji, o wykorzystanie możli- 


Sekcja Filmowa Stowa- 
rzyszenia Dziennikarzy Pol- 
skich zorganizowała nie- 
dawno spotkanie z przeby- 
wającym w Polsce znanym 
włoskim krytykiem filmo- 
wym — Umberto Barbaro. 
W miłej koleżeńskiej at- 
mosterze wymieniono po- 
glądy na temat interesują- 
cych problemów. kinemato- 
grafii polskiej i. włoskiej, 
przy czym niektóre frag- 
menty dyskusji miały wy- 
raźnie charakter polemicz- 
ny. Nasi krytycy filmowi 
dowiedzieli się od Barbaro 
wielu ciekawych szczegó- 
lów o okresie niemego f 
mu włoskiego oraz o żród: 
łach i rozwoju neorealiz- 
mu. Ciekawa dyskusja roz- 
winęła się wokół aktual- 
nej sytuacji filmu włoskie- 
go, przy czym okazało się, 
że nasi dziennikarze są 
znakomicie zorientowani w 
stosunkach panujących we 
włoskim świecie filmowym. 

Na zdjęciu obok — Um- 
berto Barbaro w czasie 
dyskusji, 


chodzi po prostu o pracę — solidną, 
rytmiczną, pożyteczną. 


5 W ytwórnia Filmów Fabularnych chce być 


przedsiębicrstwem sumiennym i ren- 
tewnym. Dlatego też mie może się zgodzić 
na absolutną zależność od zespołów. INowo- 
wybrana trzynastoosobowa wada robotniczą 
nie będzie więc szermierzem jwalki wytwórni 
z realizatorami, walki pod hasłem uniemoż- 
liwienia im pracy twórczej, ale też mie |bę- 
dzie milczącym świadkiem nieterminowej, 
kosztownej i nie liczącej się z dobrem wy- 
twórni działaln zespołów, jak to było na 
sgół do tej pory. 

Administrowanie twórczością jest bez wąt- 
pienia sprawą haniebną, aie nie wolno za- 
pominać, że film jest przecież i sztuką, i 
przemysłem. Nikt mie odmawia realizatorom 
filmowym swobody twórczej, trzeba jednak 
pamiętać, że warsztat twónczy filmowców 
Jest przedsiębiorstwem kosztownym, że pra- 
ca realizatorów filmowych finansowana jest 
przez państwo, a nie przez nich samych. Wy- 
nika stąd konieczność odpowiedniego ogra- 
niczenia owej swobody twórczej do spraw 
wyłącznie artystycznych i podporządkowania 
się twórców rygorom ekcnomicznym i orga- 
nizacyjnym produkcji. - 

dawałoby się, postulaty 'wytwórni są 

jak najbardziej sensowne, sprawiedliwe 
i zgodne z rzeczywistością. Niestety, poza 
postulatami była jeszcze na naradzie zbyt 
nieopanowana dyskusja, wypominanie wim i 
wzajemne pretensje oraz brak dobrej 'woli 
ze strony niektórych realizatorów, a także 
— jak się później okazało — przedstawiciel-| 
„Trybuny Ludu, która zamiast rzetelnego 
poinformowania czytelników o maradzie (do 
czego. wzywał ją przewodniczący) wystąpiła 
ze zdumiewającą „obroną* twórców filmo- 
wych. Sformułowania zawarte w artykule 
„O sztuce filmowej powinni decydować 
twórcy" **) uważane są w Środowisku wy- 
twórni za qlrętwą mowę, jako mające wiele 
wspólnego z osobistymi sprawami i pogląda- 
mi autonki, ale bardzo mało z prawdą o na- 
radzie. 

Załoga wytwórni uważa za konieczność 
współpracę z realizatorami ma zasadzie rów- 
ności i „suwerenności”, z czym zgadza się 
większość twórców filmowych (nie tylko 
młodych), a z czym nie zgadza się, niestety, 
centralny organ partii — za pośrednictwem 
swego przedstawiciela. Na szczęście inni 
dziennikarze obecni ma naradzie potrakto- 
wali jej przebieg i wyniki z aprobatą dlą 
stanowiska wytwórni, na co być może. pe- 
wien wpływ wywarła największa hala zdję- 
ciowa atelier, wykorzystana z okazji nieza- 
winionego przez wytwórnię przestoju pa od- 
bycie narady. 


H. JAKÓBCZYK 


rybuna Ludu, nr 318 z dnia 14,XI br, 


*) 


Umberto Barbaro dyskutuje 


o s 


„O, nowy numer „Filmu! Więc się dowiemy cze- 
goś ciekawego, tylko potrzebny mi tlumacz". To 
trudność usunął redaktor Jacek Tylim, który w; 
rował" Renć Clairowi treść numeru, (Fot. 


TO WYWIADÓW 


A 


RENE CLAIR w karykaturze Ferstera 


RENE 
CIHIREM 


d pewnego czasu obserwujemy 'wyda- 

rzenia wielkie i bardzo wielkie, wizy- 

ty zapowiedziane i nie zapowiedziane. 
Polski świat filmu również doczekał się 
wielkiego wydarzenia i wizyty. Zapo- 
wiedzianej. Oczywiście mam na myśli Wiel- 
kiego Mistrza Ekranu. Wprawdzie wizyta 
Renć Claira trwała krótko, ale jej program 
był bogaty, choć może zbyt jednostronny. 
Prawie same spotkania 


A więc spotkanie z widzami w kinie „Mo- 
skwa”, spotkanie z realizatorami, spotkanie 
2 członkami klubów dyskusyjnych, spotkanie 
z dziennikarzami. I biedny Renć Clair mu- 
siał odpowiadać na niezliczone pytania. Mą- 
dre i czasem nie bardzo mądre. Najzabaw- 
niejsze były te pytania, których autorzy si- 
lili się na oryginalność i próbowali błysnąć 
swą erudycją. Ponieważ spotkań było sporo 
— niejednokrotnie padały te same pytania, 
Pytający otrzymywali zawsze te same odpo- 
wiedzi i na twarzy Claira ani razu nie za- 
obserwowaliśmy wyrazu zmęczenia czy znu- 
dzenia. Zdaje się, że dobrze się czuł wśród 
polskich miłośników filmu. Wyjeżdżając z 
Warszawy powiedział żartobliwie: 


— W sumie to było chyba sto wywiadów. 


A oto garść ciekawszych pytań i odpowie- 
dzi. 


— Monsieur Clatr, jakie były początki pana ka- 
riery? 


— Zaczęło się od dziennikarstwa. Jako 
obiecujący młodzieniec pracowałem w pew- 
nym dzienniku wieczornym. Ale, jak wiado- 
mo — gazetę, która wychodzi wieczorem, ro- 
bi się rano. Wczesne wstawanie zawsze mi 
sprawiało jednak pewne trudności. Toteż 
rozstałem się wkrótce z redakcją w sposób 
raczej gwałtówny i musiałem szukać jakie- 
goś innego zajęcia. Zaproponowano mi, bym 
zagrał w filmie pewną małą rólkę. Nie bar- 
dzo się do tej jpracy paliłem, ale przyjaciel 
mój, który postarał się o tę rólkę dla mnie, 
powiedział: „Będziesz wszystkiego dwa dni 
w atelier". Dałem się przekonać. Wszedłem 
do atelier na dwa dni i zostałem na całe 
życie Po pewnym czasie z jednej strony ka- 
mery filmowej przeszedłem na drugą. Po 
tej drugiej stronie kamery stoję do dnia dzi- 
siejszego. Oto wszystko. fi ci 


— Który ze swych filmów ceni pan najbardziej? 


— Nie mogę odpowiedzieć na to pytanie. 
Czy matka powie panu, które dziecko kocha 
najbardziej? 


— Co pan sądzi o nowych technikach filmowych? 
— Chodzi zapewne o szeroki ekran, tak? 
Otóż przyznam się, że nie mam przekonania 


do tego wynalazku, jako że nie uważam go 
ża przełom w kinematografii tej miary co 


"np. dźwięk. O formie decyduje przede wszy- 


stkim treść. Jeżeli więc twónca zamierza re- 
alizować film z większą ilością plenerów, ze 
scenami masowymi, batalistycznymi na przy- 
kład — to szeroki ekran jest dla niego spra- 
wą istotną. Dla mnie zaś, ponieważ obra- 
cam się wokół innej tematyki — szeroki 
ekran nie jest specjalnie atrakcyjny. 


= Czy często chodzi pan do kina i czy ogląda 
bań wiele filmów?  . 


— Nie. Do kina chodzę rzadko i oglądam 
tylko najciekawsze filmy. Wyjaśnię od razu 
dlaczego. Otóż słaby film zniechęca mnie do 
pracy. Co innego dobry film! Dobry film po- 
maga mi. Niestety, mało jest dobrych fil- 
mów. 


— W jaki sposób zatem wybiera pan te nielicz- 
ne filmy, które pan ogląda? 


— A od czegóż jest krytyka? Kieruję się 
po prostu gustem naszych krytyków filmo- 
wych. To oni właściwie © tym decydują. ja- 
ki film zobaczę. 

(Renć Ciair z uśmiechem kłania się Andre 
Bazinowi. wybitnemu francuskiemu kryty- 
kowi filmowemu, który wraz z Clairem 
przyjechał do Warszawy). 


— Jakie są pana obecne zamiary i kłopoty? 


— Zacznijmy od kłopotów. Więc przede 
wszystkim z niepokojem spoglądam na niebo, 
czy nie jest ono zachmurzone, jestem bowiem 
w trakcie próbnych zdjęć da mego następne- 


go filmu. Zacznę go nakręcać trzeciego sty- 
cznia, a skończę dziesiątego lutego. 

(Uczcie się, uczcie młodzi i... starzy polscy 
realizatorzy! — przyp. red.) : 


— Czy miewa pan kłopoty ż cenzurą? 


— Raczej nie. 


— Czy docierają do pana głosy widzów o filmach, 
które pan realizuje? 


— O tak, bardzo często. Ostatnio na przy 
kład dostałem sporo listów z uwagami o fil- 
mie „Wielkie manewry*. Widzowie pisali, 
że coś tam z mundurami wojskowymi było. 
nie w porządku, i tym podobne historie. Ale 
najciekawsze, że nikt nie zwrócił uwagi na 
rzeczy bardziej istotne. Jak wiadomo, akcja 
„Wielkich manewrów* toczy się 'w roku 1910. 
Na ulicach miasta nie widać zaś ani jednego 
samochodu, chociaż w tym okresie było ich 
już we Francji sporo, Celowo zresztą wyeli- 
minowałem je z filmu, bowiem samochód z 
tego okresu wywołałby na widowni śmiech. 
1 to by mi przeszkadzało w utrzymaniu na- 
stroju filmu. Podobnie przedstawia się spra- 
wa wyglądu: oficerów w „Wielkich mane- 
wrach*, Wszystkie dokumentalne zdjęcia z 
tego ckresu wskazują na to, że oficerowie 
czesali się wówczas gładko z przedziałkiem 
pośrodku głowy i że mieli spiczaste odsta- 
Jące wąsy. To również ,wywołałoby śmiech. 
więc musiałem odstąpić od autentyku i zo- 
stawić Philipe'owi jego czuprynę. 


— Czyli w materiałach dokumentalnych kryją się 
pułapki dla realizatora? 


— I to jexie! Już dawno doszedłem do 
przekonania, że prawdę historyczną można 
oddać tylko fałszem... 


Przedstawiciele _ różnych 
środowisk filmowych zło- 
żyli Renć Clairowi upomin- 
ki, których ilość na pewno 
postawi w trudnej sytuacji 
celników polskich i fran- 
cuskich. (Fot. L. Wdowiński) 


wJak ten czas lecit — mówi Renć Clair do reż. An- 
toniego Bohdziewicza. — Wydaje mi się, że to było 
tak niedawno, jak przyszedłeś do mojego paryskie- 
go atelier... A to już chyba ze dwadzieścia pięć 
lat minęło od tego czasu... (Fot. Z. Małek) 


lecznych klubów filmowych na spotkaniu z Renć 
Clairem, któremu ta „międzynarodowa już pieśń — 
„ jak powiedzi: 


— A co pan sądzi o włoskim neorealizmie? Czy! 
może on mieć poważniejsze znaczenie dla innych 
kinematografii? I jak pan się zapatruje na prak- 
tykę stosowaną na przykład przez De Sikę, który 
do swych jilmów często angażuje amatorów, lu- 
dzi z ulicy... 


— Zjawisko, które nazywamy neorealiz- 
mem włoskim, jest jak najściślej związane 
z włoską sztuką narodową. Dla innych kine- 
matografii wypływa z niego nauka, że każ- 
dy film powinien szukać swoich odrębnych, 
własnych form. Ludzie z ulicy, amatorzy w 
filmie? Owszem, we Włoszech jest to uza- 
sadnione i możliwe. Jeżeli De Sica realizuje 
swój film najczęściej oparty na autentycz- 
mych wydarzeniach — zrozumiałe, że szuka 
autentycznych postaci. Zgadzam się, że ulicz- 
nego sprzedawcę dobrze zagra prawdziwy 
sprzedawca, szczególnie jeżeli wszystkie 
czynności, które ma wykonać przed kamerą, 
wykonuje istotnie w życiu... Zresztą każdy 
Włoch to urodzony aktor. Jeżeli chodzi o mo- 
je filmy, to ja przecież tworzę je w pewnej 
konwencji. Moje filmy nie relacjonują ści- 
śle życia. oparte są na fikcji literackiej, stąd 
też muszę mieć zawodowych aktorów. 


— A czy nie zechciałby pan podzielić się z nami 
siwą opinią o filmach polskich? 


— 0, nie... Na ten temat nie chcę się wy- 
powiadać. Zresztą mie widziałem ich tyle, by 
móc coś o nich powiedzieć, a poza tym je- 
stem przecież "waszym gościem... 

Notował 
JACEK TYLIM 


„Sto lat, sto lat"... zaśpiewali przedstawiciele sto- 


— bardzo się podobała. (Fot. Z. Małeku 


Cenzura? Chyba jej nie. przeszkadzam 


No i w sumie było ze sto wywiado' 
+ (Fot, W. Slawny — „Świ 


Nowela pi. „Krowa* jest dramatem dwojga ludzi. 
Jest to konflikt psychologiczny. Nędza odbita 
w kropli wody, a raczej mleka. Na zdjęciu — bo- 
haterowie noweli, para Indian meksykańskich 


Olimpla Alazraki gra w 
rolę studentki antropologii, niemądrej Amężykanki. 


która kręci się dookola z aparatem fotograficznym 


noweli pt. „Gioconda* 


Migueł Angel Negron odtwarza postać jednookieko 
chlopca z noweli pt. „Jednooki*, Wszystko w tej 
moweli jest ponure, rozdygotane, obolałe, chore... 


jej lakoniczna gra, jej 
otoczenie, pejzaż, jej wioska — mają w sobie wicie 
autentyzmu, (Na zdj.: Alicja-de Lago Jako Xanath) 


Dziewczyna, jej sprawa, 
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' tylko do tego się ograniczyli, 


KOKZENIE 


CZTERY NOWELE MEKSYKAŃSKIE 


e wszystkich filmów meksykańskich, 
Z jakie widziałem, najbardziej mi się po- 

dobał film., Eisensteina. Mam na my- 
śli „Czas w słońcu”, zmontowany z materia- 
łów migdy nie ukończonej epopei autora 
„Października*, Eisensteinowska _ kamera 
świeżym okiem przybysza 'wchłonęła to, co 
w tamtym kraju najpiękniejsze i najbardziej 
istotne — zarówno jego urodę, jak jego dra- 
mat. Była to kamera genialna, która potra- 
fiła uchwycić geniusz abcego narodu. 

Coś z tego spojrzenia przeszło do „Korze- 
ni* reżysera Benita Alazraki, filmu o życiu 
Indian meksykańskich, opartego na czterech 
nowelach znanego pisarza F. R. Gonzalesa. 
Nie wiem, czy pamięć Eisensteinowskiej 
epopei patronowała temu przedsięwzięciu, 
czy po prostu stara sztuka Meksyku i współ- 
czesna gdtycz określiły jego charakter, ale 
film robi wrażenie. 


ryrealizowała go młoda wytwórnia „Tele- 

producciones*, specjalizująca się w te- 
matyce wybitnie narodowej. „Korzenie" bar- 
dzo głęboko sięgają do pamiątek historycz- 
nych i folkloru, i gdyby nawet ich autorzy 
film byłby 
przecież interesujący. Stroje Indian, ich spo- 
sób bycia, ich rysy jak z kamiennych posą- 
gów, stara architektura, zabobon — wydo- 
byte zostały z wielkim pietyzmem i z wielką 
miłością. Sztuka operatorska w tym filmie 
jest nieco statyczna. Kadry często zagęszczo- 
ne, o skłonności do zamkniętych kompozy- 
cji, do portretu, do zbliżeń przedmiotów. Wy- 
daje się, że wyprowadza się to z wiekowych 
tradycji sztuki tego kraju — ozdobnej, stło- 
czonej, przeciążonej elementami dekoracyj- 
nymi. Ale jednocześnie są w „Korzeniach* mo- 
menty oddechu, wolnych przestrzeni, szero- 
kich plenerów, ruchu, przy czym nawet ta- 
kim kadrom nie brak. wyrafinowania. 

W reżyserii i dramaturgii filmu — widzę 
również dwie płaszczyzny rozwiązań. Jakby 
„Czas w słońcu" skojarzono z nawelą jHe- 
mingwaya czy Caldwella. Wśród obrazów 
świąt ludowych, nabożeństw, procesji i prak- 
tyk zabobonu — rozgrywają się bardzo ludz- 
kie i ostre sprawy. Jedynie w noweli „Gio- 
conda* zabrakło nie tylko ostrości, lecz i 
dramaturgii, a niemądra Amerykanka, któ- 
ra kręci się po ekranie z aparatem fotogra- 
ficzaym i notatnikiem w ręku, jest osobą 
wysoce denerwującą. Natomiast „pozostałe 
nowele — to osiągnięcia. 


noweli „Xanath* najsłabsza jest nie 

sama Xanath i jej wątek, lecz wątek 
profesora w niej zakochanego. Wzięto star- 
szego łysawego pana i kazano mu uganiać 
się za piękną, dziką dziewczyną. Boże, co za 
widok żałosny! Zwłaszcza gdy czuje się, że 
staruszek robi to bez żadnego przekonania. 
Ma pragnąć, więc pragnie, ma ganiać, więc 
gania, aż mu pot spływa po twarzy. Widz 
zaś siedzi nieporuszony i tylko czeka: .dogo- 


ni czy mie, posiądzie obiekt swego pożądania 
czy padnie tuż przed kamerą rażony apo- 
pleksją? . ą 

Natomiast dziewczyna, jej sprawa, jej la- 
komiczna gra, jej otoczenie, pejzaż, jej wio- 
ska — mają w sobie wiele autentyzmu, wła- 
śnie tę dzikość, naturalność, jurzekającą pier- 
wutność. Jak ta dziewczyna chodzi, jak pa- 
trzy na prześladowcę, jak wspina się po sta- 
rej budowli, jak tańczy! 

"To jest samo życie schwytane na gorąco. 


W prezentuje się ono jednek dopiero 
w „Krowie* i w „Jednookim”. Tnud- 
no mi. powiedzieć, którą z tych nawel wo- 
lę. „Krowa* bierze swoją lakonicznością, dra- 
matem wygranym przez dwoje ludzi, przez 
ich wspaniałe twarze i płaski beznadziejnie 
pejzaż. Tu nie ma architektury ani świąt, 
ani tłumów. Kompozycja kadrów — otwarta, 
dużo szarego powietrza, wiatru, jałowego ho- 
ryzontu. Konflikt rozgrywa się statycznie. 
Jest to konflikt psychologiczny, nędza, odbita 
w kropli wody czy raczej mleka, bo prze- 
cież chodzi o to, że kdbieta powinna zastąpić 
sprzedaną krowę i oddać swój pokarm cu- 
dzemu dziecku, w zamian za pieniądze, któ- 
re pozwolą jej i jej dziecku utrzymać się 
przy życiu. 


przeciwieństwie do cichej „Krowy* — 

nowela „Jednooki* krzyczy. Wszystko 
jest rozdygotane, obolałe, chore. 1. ten chło- 
piec dręczony przez rówieśników, i jego zna- 
chorskie leczenie, i ta ponura pielgrzymka, 
i zabawa z fajerwerkami jak piekło. Wstrzą- 
sający jest kadr ostatni: chłopiec prowadzony 
przez starą kobietę w, lesie kaktusów, umar- 
łe oczy, cała figurka odchylona ku tyłowi, 


"chude ręce trzymające się sznurka przewod- 


niczki i szczęśliwy uśmiech, że nikt go już 
jednookim przezywać nie będzie. E 
Za dużo tu bólu. 


iążę nadzieje z filmem meksykańskim. 

Śledzę go od kilku lat z zainteresowa- 
niem. Często byłem świadkiem rozrzedzania 
filmowego widzenia banalnymi, melodrama- 
tycznymi historiami. 

„Korzenie*, odznaczone przed dwoma laty 
międzynarodową nagrodą krytyki na festi- 
walu w Cannes, wytyczają ładne perspekty- 
wy. Jest w mich to, co zawsze jest w filmie 
meksykańskim: fotogeniczny kraj i lud. Te- 
raz doszła formuła neorealistyczna. Może — 
jak zwykle się zdarza, gdy zdziera się lakier 
z życia — realizm „Korzeni* wygląda na- 
'zoyt skrajnie, nazbyt drażniąco, naturalisty- 
cznie aż do nieprawdópadobieństwa. Zapew- 
ne to z. czasem minie, ;pozostanie prawda. 
Mimo wszystko lepiej jest, gdy sztuka zaczy- 
na od ziarnka goryczy niż cd nektaru, któ- 
ry wprawdzie należy do napojów nieśmier- 
telnych, ale ludziom nie służy. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


SYLWETKA 
AKTORKI 


MARIA 
SCHELL 


(> dy dziś oglądamy zrealizowany przed dwo- 


ma laty film „Ostatni most", który swój 

rozgłos zawdzięcza w dużej mierze wspania- 
łej kreacji Marii Schell — jego bohaterki od 
dłuższego czasu nie ma już w Europie. Podzie- 
liła los dziesiątków wybitnych aktorów starego 
kontynentu, którzy po pierwszych sukcesach na 
europejskich ekranach zostali porwani przez 
Hollywood. 

Czy tam zrobią z Marii Schell gwiazdę „w'stan- 
dardowym hollywoodzkim wydaniu, czy też da- 
dzą jej talentowi szanse dalszego rozwoju — 
czas pokaże. W każdym razie Maria Schell zda- 
„je się być zaprzeczeniem wszelkiego gwiazdor- 
stwa filmowego w tradycyjnym tego słowa zna- 
czeniu. Jej prostota, bezpośredniość, inteligen- 
cja, wdzięk i zarazem jakaś przejmująca głę- 
bia dramatycznego wyrazu, którą podziwiamy 
w każdej niemal scenie „Ostatniego mostu* — 
"przywodzą na myśl starszym miłośnikom kina 
zapomniane już prawie nazwiska wielkich nieg- 
dyś aktorek filmowych. Przy nich okrzyczane 
sławy dnia dzisiejszego, jak Gina Lollobrigida, 
Sophia Loren czy Marilyn Monroe wydają się 
postaciami z plakatów rekłamujących pastę do 
zębów, blustonosze i kuse kostiumy kąpielowe. 

Niejednemu z tych, co pamiętają przedwo- 
Jenne filmy — Maria Schell kofarzy się ze 
świetną aktorką 


niemiecką lat trzydziestych 
Elżbietą Bergner („Arłana”, „Katarzyna Wiel- 
ka", „Jak wam się podoba" itd. I to nie ze 


względu na typ urody czy nawet sposób gry, 
ale przez nieustanne zaskakiwanie widza wielo- 
ścią 1 różnorodnością reakcji uczuciowych w 
każdej z odtwarzanych scen. Gra obu tych 
aktorek stale niesie ze sobą element niespodzian- 
ki, nieustannie przykuwa uwagę, pasjonuje, 
wzrusza. Elżbieta Bergner była bardziej egzalto- 
wana, nerwowa, porywcza — Maria Schell jest 
lagodniejsza, bardziej liryczna, stałe kojarzy 
uczucie z rozwagą. Ale obie zdobywają widza 
prawdą „1 intensywnością 
swych bohaterek, * 

Toteż nie jest rzeczą przypadku, że wlaśnie 
Maria Schell odziedziczyła po Elżbiecie Bergner 
popisową rolę w nowej wersji przedwojennego: 
filmu reż. Paula Czinnera „Marzące usta'* (1953). 

Marla Schell jest z pochodzenia Szwajcarką. 
W Zurychu ukończyła studia ł tam zadebiuto- 
wała w filmie pt. „Kariera Piotra". Następnie 
w roku 1548 wystąpiła w komedii' „Aniol z pu- 
zonem', Film miał duże powodzenie, toteż słyn- 
ny producent i reżyser Aleksander Korda po- 
stanowił nakręcić w Londynie jego drugą, an- 
gielską wersję powierzając ponownie rolę Marii 
Schell, która grała tym razem w gronie wybit- 
nych brytyjskich kolegów. 

Po tej wyprawie aktorka wraca do Austrii, 
gdzie nakręca kolejno trzy filmy: „Maresil”, 
„Oskarżony ma głos« | „Po burzyć. Od roku 
1950 bardzo intensywnie pracuje w Niemczech 
zachodnich, gdzie powstają jeden za drugim 
mniej lub bardziej udane melodramaty z jej 
udziałem: „Nadejdzie dzień”, „Dr Holl*, „Do 
zobaczenia”, „Dopóki tu jesteś", „Dziennik za- 
kochanej”, „Pan życia i śmierci" oraz „MI- 
łość". W tym ostatnim filmie partnerem Marii 
Scheli jest Raf Vajlone, 

Do najciekawszych kreacji aktorki — oprócz 
„Ostatniego mostu* — należą role w filmach 
„Dopóki tu jesteśw (partner O. W. Fischer) 
reż, Haralda Brauna i „Szczury* (partner Curd 
Jrgens) reż. Roberta Siódmaka wedlug sztuki 
Gerharda Hauptmanna, 

Maria Schell „jest dwukrotną laureatką mię- 
dzynarodowych festiwali filmowych: w roku 
1954 otrzymała pierwszą nagrodę w Cannes za 
„Ostatni most”, w roku bieżącym — takąż na- 
grodę w Wenecji za film „Geryalseć, 

Tendencje aktorskie w rodzinie Schell docho- 
dzą ostatnio w coraz szerszym zakresie do gło- 
su: obaj bracia i siostra poszli śladćm swej 
starszej siostry i z powodzeniem występują na 
scenie i w filmie. Zwłaszcza Maksymilian Schell 
zdobył ostatnio dużą popularność na ekranach 
Austrii i zachodnich Niemiec, J.Ł 


Ż 


przeżywania losów 


nstrumentariuszka, podaje narzędzia, chi- 
| sorsiczne. Dłoń chirurga wykonującego 

trudną i skomplikowaną operację spraw- 
nie je odbiera. Ludzie w białych fartuchach 
pochylają się nad chorym. Ich ręce w tej 
chwili są najważniejsze. Kamera pokazuje 
je w zbliżeniu. Obserwujący przebieg ope- 
racji młodzi studenci medycyny są bardzo 
przejęci. Na twarzy jednego b nich poja- 
wiają się kropelki potu. Widzowie, śledzący 
tę scenę, emocjonują się nie mmiej od po- 
staci na ekranie. (Chodzi przecież o życie 
człowieka. © 

Szkoda tylko, że cały film reżysera Ralpha 
Habiba pt. „Ludzie iw bieli* nie jest tak 
pasjonujący jak jedna z początkowych scen. 

Bohaterem filmu jest młody lekarz wiel- 


kiego paryskiego szpitala — doktor Nćrac. 


(gra go Raymond Pellegrin), Podoba mu 
się młoda studentka medycyny Marianna, 
odbywająca w szpitalu praktykę. Nic mie 
stałoby na przeszkodzie dalszemu rozwojowi 
obopólnej sympatii, gdyby nie jedno „ałe”. 
Otóż: wrażliwa i bardzo kobieca Marianna 
nie może się pogodzić z tym, że jej ukocha- 
my jest oschły i bezduszny dla swych pa- 
cjentów, że traktuje swój zawód wyłącznie 
cd strany naukowej, że głównie zależy mu 
na karierze, ? * 

Nórac przybity nieco osobistymi kłopotami 
wyjeżdża z Paryża do małej prowincjonal- 
nej miejscowości, aby zastąpić chorego ko- 
legę. 3 s 

W czasie swej praktyki na wsi Ibehater 
musi zwalczać konserwatyzm i zacofanie 
swych nowych pacjentów, którzy wolą czę- 
stokroć korzystać z porad znachorów i wiej- 
skich babek, niż z pomocy lekarskiej. Ta 
partia filmu mogłaby być nawet ciekawym 
studium obyczajowym nieznanej nam ifran- 
cuskiej prowincji. (Cóż kiedy brak jej tem- 


LUDZIE W BIELI 


pa i dramatycznych spięć, co razi zwłaszcza 
w porównaniu z poprzedzającą ją, bardziej 
zwartą i atrakcyjniejszą częścią  „szpital- 
ną" — paryską. Ponadto ifilm kończy się 
bardzo banalnie. (Bohater „przełamał sis , 
zrozumiał społeczne posłannictwo pracy le- 
karskiej i zmienił zupełnie swój stosunek 
do chorych angażując się uczuciowo w ich 
losy. Marianna przybywa na wieś, aby go 
pożegnać, ale i tak wszyscy widzowie wie- 
dzą, że na pewno już się nigdy ze sobą 
nie rozstaną. © 

Dla: całkowitego udokumentowania przeło- 
mu postanawiają oboje pozostać na wsi 
i długo się całują. A widzów <tręczy tylko 
pytanie, czy doktor Nórac wezwany do cię- 
żko chorego dziecka zdąży przyjechać tam 
na czas — bo całują się [bardzo długo... 

Na filmie znać szwy nieumiejętnej ro- 
boty adaptacyjnej, widać, że scenarzysta nie 
bardzo sobie umiał poradzić z materiałem 
literackim (scenariusz jest oparty na powie- 
ści Andrć Soubirana). Dobre i trzymające 
w napięciu epizody, jak mp. wspomniana już 
scena cperacji nie mają zasadniczego wpły- 
wu na losy bohaterów. Również szalony 
bal medyków poprzebieranych w fantastycz- 
ne i bardzo roznegliżowane . stroje, werwa 
i humor młodzieńczego tłumu oddają tylko 
Specyficzną atmosferę studenckiego Środo- 
wiska. ś 

Wśród aktorów na pierwszy plan: nieocze- 
kiwanie wybija się Fernand Ledoux kreują- 


. cy postać starego schorowanego lekarza, 


który praktykuje od lat ma prowincji i cie- 
szy się ogromnym zaufaniem swych pacjen- 
tów. Epizod jego śmierci, świetny w ma- 
stroju dzięki interpretacji aktorskiej, reżyse- 
ni 1 dużym walorom pracy operatora, wy- 
wiera na widzu silne wrażenie. 

MARIA OLEKSIEWICZ 
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Maszyny na starcie, W filmie „Dzładzio Automobil* zobaczymy jak się edbywały wyściyt samochodowe i motocykiowe przed pół wiekiem 


8 . 


daje się, że to będzie cie- 
kawy film. Scenariusz po- 
wstał w oparciu o cieszącą 


KORESPONDEN WŁASNA Z PRAGI 


Reżyser Radok dodaje: 
— To zamiewzenie określiło 
rownież konkretne środki reży- 


sę wielkim powodzeniem książ- 4Bserskie. Moja koncepcja filmu po- 


kę Adolfa Branalda „Dziadzio 
Automobil*, Film zachowa praw- 
dopodobnie tytuł książki. Bra- 
nald stale przejawia w swych 
książkach szczególne zaintereso- 
wanie automobilizmem, zawoda- 
mi samochodowymi i motocyklo- 
wymi itp. Nic jdziwnego. Ten 
popularny dziś w Czechosłowacji 
literat był w latach trzydzie- 
stych... przedstawicielem pewnej 
firmy samochodowej. 

Film  „Dziadzio Automobil 
realizuje 'w Barandowie reżyser 
Alfred Radok, twórca „Dalekiej 
drogi" — filmu o tragedii Żydów 
czechosłowackich w okresie hit- 
lerowskiej okupacji. Radok jest 
również cenionym u mas reżyse- 
rem teatralnym i artystą o wiel- 
kiej indywidualności, Film „Dzia- 
dzio Automobil" daje mu mową 
okazję do indywidualnych roz- 
wiązań problemów 'warsztatu 
realizatorskiego. 

"Trzecim współautorem filmu 
jest grafik Kamil Lhotak, który 
ilustrował książkę Branalda. Je- 
go rysunki maszyn zamieszczone 
w książce „Dziadzio Automobil", 
wskazują na głębokie zamiłowa- 
nie w tym kierunku i na umie- 
jętność miezwykle popularnego 
wykładu. Warto dodać, że Kamii 
Lhotak jest wybitnym fachow- 
cem i starym automobilistą oraz, 
że jest on posiadaczem najwięk- 
szego w Europie, a jmoże i ma 
świecie — archiwum rysunków 
samochodów i rhotocykli. Dlate- 
go właśnie Lhotak współpracuje 
przy filmie „Dziadzio Automobil" 
mie tylko jako plastyk, ale rów- 
nież jako fachowy doradca. 

Twórców filmu — pisarza Bra- 
nalda, reżysera Radoka i gra- 
fika Lhotaka — spotykam ma 
planie w czasie realizacji jednej 
ze scen atelierowych. 

— Treścią książki i filmu — 
opowiada Branaldi — są dzie- 
je montera Franciszka Krut- 
skiego z okresu narodzin czeskie- 
go sportu motorowego. Swą ka- 
rierę automobilisty zaczął on w 
reku 1902, w czasach gdy jedy- 
nym ośrodkiem doświadczałnym 
była szosa. 

— Pomysł przeniesienia na 
ekran staroświeckich samocho- 
dów przypomina  Iwspółczesną 
komedię angielską pt. „Genevie- 
ve". Czym się te dwa filmy będą 
różnić? — pytam autora scena- 


jusza. 

— Nasz film — w przeciwień- 
stwie do angielskiej komedii — 
nie będzie może wywoływał sen- 
tymentalnych wzruszeń na temat 
stąrych . samochodów... Chcemy 
za to pokazać wkład wielu bez- 
imiennych mechaników w dzieło 
rozwoju  automobilizmu. Poza 
tym nasz film będzie się tym 
różnić od angielskiej komedii, że 
my wybraliśmy formę pośrednią 
pomiędzy fabułą i dakumentem, 
aby w sposób jak najbardziej 
przekonywający ukazać historię 
rozwoju czeskiej motoryzacji. 
Staramy się być wiemi praw- 
dzie nawet w najdrobniejszych 
szczegółach. 


lega ma sięgnięciu do zasad na 
jakich komponowano stare kro- 
niki filmowe, a więc stosuję w 
filmie statyczność kamery, ów- 
czesny sposób oświetlenia i in- 
mych tego rodzaju elementów, 
które w sumie nadadzą filmowi 
jednolity wyraz, a widzowi zaś 
pomogą przenieść się do czasów 
sprzed pół wieku. 

— W filmie występują również 
aktorzy francuscy. Czy ich głosy 
będą dubbingowane? — pytam. 

— Otóż to! Dokumentalny cha- 
rakter filmu — opowiada weży- 
ser — podkreślony będzie rów- 
nież tym, że każda z osób wy- 
siępujących w filmie mówi swo- 
im ojczystym językiem. Szcze- 
góimie w scenach z międzynao- 
dowych zawodów powstaje istna 
wieża Babel. Nie utrudnia to 
jednak zrozumienia tilmu. Po- 
może tu przede. wszystkim gest 
aktora oraz wplecione do dialo- 
gów słowa jednoznaczne we 
wszystkich językach, a więc — 
najprostsze i najdyskretniejsze 
środki. Zresztą czyny bohaterów 
mówią same za siebie. Muszę 
dodać, że jedna z podstawowych 
idei naszego filmu brzmi: różnice 
językowe nie są przeszkodą w 
zbliżeniu między ludźmi różnych 
narodowości. 

Z kolei rozmowa schodzi na 
niezliczone trudności techniczne 
w związku z nakręcaniem filmu. 
"Twórcy liczyli się z tym, że nie 
łatwo zdobędą stare typy samo- 
chodów i motocykli. Spotkała ica 
jednak miła niespodzianka: mna 
ich apel zgłosiło się wielu pósia- 
daczy starych maszyn wyprodu- 
kowanych przed makiem 1910, 
wyrażając gotowość wypożycze- 
nia tych skarbów muzealnych do 
1ilmu. Niektóre maszyny nawet 
nadawały się do natychmiasto- 
wego użytku. Wybrano dwana- 
ście samochodów i tyleż moto- 
cykli. 

— I tak dzięki temu filmowi= 
śmieje się grafik Kamil Lhotak 
— przekonaliśmy się, że nie tyl- 
ko Anglicy i Francuzi przecho- 
wują zabytki z początków moto- 
ryzacji. Kto wie nawet, czy na- 
kręcenie „Dziadka  Automobila" 
nie stanie się w Czechosłowacji 
początkiem mowej tradycji, ta- 
kiej, jaką ma przykład jest do- 
roczny przegląd i raid starych 
samochodów w Brighton, w An- 
glii, 

Warto powiedzieć jeszcze kilka 
słów o aktorach. Główną rolę 
młodego mechanika powierzono 
debiutującemu aktorowi Ludko- 
wi Manzarowi. Poza tym w fil- 
mie występuje również Zdenek 
Sztiepanek, jeden z najpopular- 
niejszych obecnie aktorów cze- 
chosłowackich, następnie Antoni 
Szłura. Josef Hlinomaz i inni. 
Występują również aktorzy. fran- 
cuscy: Annete Poivre, Ginette 


Pigeon oraz Raymond Bussićres.. 


Film jest obecnie na ukończe- 
niu. Reżyser Radok mówi, że 
bardzo by chciał, aby „Dziadek 
Automobil" trafił wkrótce do 


Polski. ANTONIN NOVAK 


Ginette Pigeon uważa, że zdjęcie przy kamerze jest bardzo „twarzowe* 


| | Aktor przed obiektywem 
ROLNA! (W dawałoby się, że wszystko jest proste. Aktor zapoznał 'się z rolą, przepro- 


WE wadził z reżyserem kilka prób i może śmiało grać przed kamerą. Ale oto 


zaczynają się piętyzyć drobne trudności, specyficzne dla pracy w filmie. 

Tylko dzięki praktyce i opanowaniu zawodu aktorskiego — artysta wywiązuje się 

pemyślnie ze swego zadania. O trudnościach gry aktora w filmie opowiedział na 
Opracował J. zen | !amach pisma, „Cine-Revue* amerykański artysta Cary Grant ilustrując swe wy- 
wedy odpowićdnimi rysunkami z których kilka reprodukujemy pon! 
ne ujęcie jest bardzo nieskomplikowane — aktor siedzi w” towarzystwie dwu osób 
przy stoliku kawiarnianym, popija mrożoną lemoniadę i wypowiada krótką kwe- 
"stię. A oto jakie niebezpieczeństwa czyhają na poprawność filmowego zdjęcia: 


0 to jest? Zdjęcie doprawdy zagadkowe i ustale* © 
nie, co ono przedstawia — wymaga sewnego na- ą ę 
mysłu. A rozwiązanie — bardzo proste: udekoro- . Ę 
wany lampkami elektrycznymi statek płynie wieczo- f Mówiąc — nie może aktor 
rem wzdłuż świetlonego nabrzeża. Należy jednak do- CY Blako a . REY zbyt 
RÓS ; ŚR: j r o do ust, gdyż znie- 
lać, że oglądamy zdjęcie w negatywie. Na pomysł żtałcony zostanie głos, 
albo mikrofon  zarejesi 
ruje nieprzyjemny dla u= 
cha rezonans akustyczny 


Świat na opak 


Zbyt gwałtowne  posta- 
« wienie szklanki 'na stole 
wywoła. ostry dźwięk za- 
głuszujący: niekiedy, słowa 
dialogu. Mikrofon w nie- 
ubłagany , sposób chwyta 
tego rodzaju extra odgłosy- 

L 


Wykonując ruchy trzeba 
liczyć się z kompozycją 
kadru, ażeby przypadko- 
wo nie zasłonić twarzy 
innego aktora, zwłaszcza 
„ gdy jego zachowanie ma 

z być widoczne ma „zdjęci 
pokazywania filmu w ten sposób wpadł E. Desław, re- OE SOI BONE 
alizując swe „Obrazy w negatywie". Film ten demon- 
strował na ostatnim festiwalu weneckim. Efekty uzy- 
skał interesujące, choć nieco miesamowite. Spróbujcie 
zresztą przekcnać się sami 'wykonując w negatywie łegoWNiiĘCia, 

GLi ; AR ct Ą 

odbitki fotograficzne lub filmy amatorskie. ARE afaktotówoszby 
silnie odbije się od po- 
si wierzchni szkła lub ka- 
Skomplikowana metamorfoza 


wałków pływającego lodu... 


wyświetlanym u nas przed wojną filmie amery- 

kańskim pt. „Dr Jekyll i Mr Hyde", opartym na 
znanym opowiadaniu Stevensona — widzieliśmy na ek- 
ranie proces przemiany twarzy bohatera w zezwierzę- 
coną maskę bestii. Zatrzymując wielokrotnie kamerę * 
iza każdym razem zmieniając xfieco charakteryzację 
aktora (w podwójnej roli wystąpił Fredric March) uzy- 


nnowacje w zakre- 

sie zmian proporcji i 
wymiarów ekranu ki- 
nowego — mie wiadomo 
jeszcze czym się zakoń- 
czą. Ekran panoramicz- 
ny zdobył już sobie 
prawa obywatelstwa. 
Trwają prace tęchników 
nad ekranem zmien- 
nym, czyli przekształca- 
jącym się w formie ni 
wet w toku  projekc, 
Obraz ma ekranie może 
więc przybierać formę 
prostokąta  poziornego. 
kwadratu a także pro- 
stokąta pionowego. Oto 
trzy fazy zmiany 'wiel- 
'kości ekranu — obraz 
pionowy. Zdjęcia z fil- 
mu eksperymentalnego 
pt. „Drzwi w ścianie 
realizacji angielskiego 
reżysera Glenna H. Al- 
z veya 


skało się efekt ciągłej przemiany wyglądu twarzy. 
Przebieg długo trwającego ujęcia był dla aktora bar- 
dzo męczący, gdyż podczas dokonywania ewolucji cha- 
rakteryzacji trzymamo głowę artysty 'w uchwycie, b; 
nie dopuścić do nieprzyjemnego drgania portretu. Na 
zdjęciu: Fredric March jako dr Jekyll (z prawej) i obok 
— po przemianie w Mr Hyde'a. 


105. ka 


Zdjęcie, które reżyser Kurt Maetzig nadesłał nam z 1X Między- 


dzynarodowego 
Dedykacja brzmi: 


Festiwalu Filmowego 
„Czytelnikom „Filmw* — najserdeczniejsze 


w  Karlovych Varach. 


pozdrowienia z IX Międzynarodowego Festiwalu Filmowego 
w Karlovych Varach. Freundschaft! Przyjaźń! Kurt Maetzig'* 


brze znanym reżyserem, by 
trzeba go było przedsta- 

wiać czytelnikom „Filmu. Na- 
wet jeżeli ktoś nie pamięta jego 
poprzednich: filmów — wyświet- 
iana u nas niedawno dwuseryj- 
na epopeja o Thaelmannie „Na 
barykadach Hamburga*. i „W 
walce z Hitlerem* — dostatecz- 
nie jasno mówi zarówno o zain- 
teresowaniach tego twórcy, jak 
i o jego warsztacie realizator- 
skim. Toteż w czasie ostatniego 
spotkania z Kurtem Maetzigiem 
w Berlinie nie rozmawiałem o 
„przeszłości, o jego dawnych fil- 
mach, lecz o jego planach filmo- 
wych na najbliższą przyszłość. 

— Mój następny film — opo- 
wiąda reżyser — będzie zupełnie 
inny niż wszystkie te, które do- 
tychczas realizowałem. 

— Czyli nie ibędzie polityczny, 
tak? 


K urt Maetzig jest zbyt do- 


— Będzie polityczny, ale iń- 
ny. Realizuję film wiejski, dwu- 
seryjny... 


— Widzowie z trudem wytrzy- 
mują jednoseryjne filmy wiej- 
skie — wtrącam nie bez zło- 
śliwości. 5 

— Ma pan rację. Ale podkre- 
Slam jeszcze raz — to będzie zu- 
pełnie inny film! Nie tylko in- 
my, niż moje poprzednie, ale w 
ogóle... Czy-mówią panu coś daty 
16 i 17 czerwca? W 1953 roku tu w 
Berlinie rozegrały się w ciągu 
tych dwóch dni tragiczne wypad- 
ki. W stolicy Republiki toczyły 
się walki uliczne i polało się 
wiele krwi niemieckiej. 

Otóż scenariusz mojego przy- 
szłego filmu opiera się na. auten- 
tycznych wypadkach, które w 
związku z puczem berlińskim ro- 
zegrały się w pewnej iwsi. Czę- 
ściowo film będzie miał charak- 


ter sensacyjny, częściowo — psy- 
chologiczay. Nazwałem go jed- 
nak filmem wiejskim, ponieważ 
akcja rozgrywa się głównie na, 
wsi. 
sza? 

— Jest dwóch autorów. Jeden 
to znany poeta Kurt Bartel, dru- 
gi.. rozmawia w tej chwili z 
polskim tygodnikiem „Fiłm* — 
mówi reżyser wskazując na sie- 
bie. 

— Kogo ze znanych aktorów 
zobaczymy w tym filmie? 

— Główne role będą grać: 
Karla Runkehl Edwin Geschon- 
neck, Raimond  Schleicher. i 
Eokerhardt Schall. 


Kto jest autorem scenariu- 


do zachod 


N/iemało jest powodów ku temu, 

by twórcy filmowi wschodnich 
1 zachodnich Niemiec porozumieli 
się w sprawach  najistotniejszych 
dla naszej egzystencji 1 naszej 
pracy. 

Latem tego roku na Międzynaro- 
dowym Festiwalu Filmowym w 
Karlovych Varach wyróżniony zo- 
stał wielką nagrodą francuski film 
„Gdyby wszyscy ludzie dobrej 
Woll..** reż. Christiana Jaque'n. 
Ten fllm to nie tylko dzieło do- 
skonałe w _ sensie formalnym. 
Wstrząsa on sumieniami przez 
swój plomienny apel do wszyst- 
kich uczciwych ludzi świata O 50- 
lidarną pomoc w nieszczęściu i 
niebezpieczeństwie, o odłożenie: na 
bok różnicy poglądów, gdy w grę 
wchodzi ludzkie życie. 

Chodzi o ludzkie życie. 
cie cnlego naszego narodu będzie 
zagrożone, jeżeli różnice poglą- 
dów, które dzielą dziś Niemcy, Wy- 
równywane będą nie przy pomo- 
cy zdrowego rozsądku i dobrej 
Woli, lecz przy użyciu siły. Nasz 
naród, który czeka na pokojowe 
zjednoczenie, powinien głośniej 
niż każdy inny wołać o rozbroje- 
nie, 

Ostatnimi czasy często spotyka- 
łem się z fllmowcami zachodnio- 
niemieckimi. Zawsze zgadzali się 
oni ze mną w tym względzie. Dla” 
czego więc nie protestują prz 
ciwko wprowadzeniu obowiązku 
Sużby wojskowej 1 wystawieniu 
| - półmiiionowej armii? 


Nie jest chyba przypadkiem, że 
Komunistyczna Partia Niemiec, 
która występowała  najgorliwiej 
przeciwko remilitaryzacji, za prz, 
juźnią między narodami 'i za p 
kojowym zjednoczeniem Niemiec 
— została w Niemieckiej Republi- 
ce Federalnej zdelegalizowana. 

Nie zamykajcie na to oczu! I ci 
spośród was, którzy nie $ympa- 
tyzują z komunistami, a chcą żyć 
i pracować w spokoju, mają powo- 
dy, aby uważnie śledzić rozwój 
sytuacji, Czy  zauważyliście,* jak 
szybko po rozwiązaniu partll ko- 


Ale ży- 


WS IE IKER ANIWNIE 


— Czy ja panu przeszkodziłem 
swoją wizytą w pracy mad sce- 
nopisem filmu? 

— Nie. Piszę list otwarty do 
zachodnio - niemieckich kolegów 
— twórców filmowych w Nie- 
mieckiej Republice Federalnej. 
List ten opublikuję 'w prasie. 
Chodzi o to... ** 

Rozmawiał 


LEON BUKOWIECKI 


OD REDAKCJI. List Kurta 
Maetziga do zachodnio-niemiec. 
kich twórców filmowych, opubli 
kowany w prasie NRD — za- 
zamieszczamy poniżej z niewiel- 
kimi skrótami. 


List otwarty Kuria Maetziga 


niemieckich twórców filmowych * 


munistycznej otworzyła się droga 
do wojska dla oficerów SS? 

Dowiedzieliśmy się niedawno, że 
Bundeswchra wyposażona będzie 
wkrótce w broń atomową. Czy nie 
przejmuje was dreszcz zgrozy na 
myśl o tej strasznej broni w rę- 
kach oficerów SS? 

Pomyślście o tym, że pierwszy 
film DEFY reż. Wolfganga Staud- 
te mówił, Aż „mordercy są po- 
śród nas' 

W roku 1947 zrealizowałem film 
pt. „Małżeństwo w cieniu*, Uka- 
zywał on losy pary aktorów, któ- 
rzy mimo, że byli uczciwymi ludź- 
mi 1 nie brali czynnego udziału w 
yciu politycznym, zmiażdżeni z0- 
stali potworną machiną faszyzmu. 

Jest kwestią bytu narodu, czy 
do głosu dojdą uczciwi, milujący 
pokój ludzie, czy też  militaryści, 
których wojna niczego nie na- 
uczyła. 

Chcialbym was, koledzy, prze- 
strzec; nie przyglądajcie się bez- 
czynnie temu, co się dzieje w Nie- 
mieckiej Republice Federalnej! 
Zróbcie użytek z waszych praw 
demokratycznych, póki jeszcze je 
posiadacie, póki jeszcze każdy, kto 
przeciwstawia się  remilitaryzacji, 
nie jest uważany za wroga naro” 
du. Ządajcie dobrych sąsiedzkich 
stosunków między obu częściami 
Niemiec, abyśmy mogli dokonać 
zjednoczenia naszego kraju — co 
jest naszym najgorętszym pragnie- 
niem — w atmosferze pokoju 
wolności. 

Film jest najpotężniejszym na- 
rzędziem kształtowania opinii w 
dzisiejszych czasach. Nie zgadzaj- 
cie się na to, by 46 procent za- 
chadnio-niemieckiej produkcji fll- 
mowej stanowiły filmy wojenne. 
Przyczyńcie się do tego, by tilna 
mógł pełnić swą humanistyczną 
misję. Powiedzcie nam, co my, 
twórcy filmowi w Niemieckiej Re- 
blice Demokratycznej, możemy 
zrobić, aby skuteczniej niż dotych- 
czas walczyć o to, by dać naro- 
dowi niemieckiemu życie wolne od 
strachu przed wojną i od niespra- 
wledliwości społecznej. 

KURT MAETZIG 


VIVERE IN PACE 
(tytuł oryginalny) 


Scenariusz: Suso Secchi d'Amico, 
Pietro Fellini, Luigi Zampa i Aldo Fa- 
brizi 

Reżyseria: Luigi Zampa 

Zdjęcia: Carlo_Montuori 

Muzyka: Nino Rota 

Wykonawcy: Tigna — Aldo Fabrizł, 
Roland — Gar Moore, Sylvia — Mirel- 
la Monti, Joe — John Kitzmilier, Nie- 
miec — Heinrich Bode, Corinne — Ave 
Nindri, Sekretarz polityczny — Nando 
Bruno, Dziadek — Ernesto Almirante, 
Lekarz — Aldo Sifvani, Proboszcz — 
Gina Cavalieri. 

Produkcja: „Lux - Pao* (Włochy) — 
1947, 


Mieszkańcy małej włoskiej miejscowości prowadzą, mimo trwającej wojny, 
raczej ustabilizowany tryb życia. Niepokój wnosi dopiero przybycie do wsi 
dwóch Amerykanów zbiegłych z niemieckiego obozu jenieckiego. Jeden z nich 
jest Murzynem. Film opowiada o zabawnych i tragicznych skutkach pobytu 
obu zbiegów w domu miejscowego farmera, którego gra popularny Aldo Fabrizi 


WYPADEK NA ULICY 


(Towa se słuczi na ulicata) 


Ścenariusz: Pawło Weżynow 

Reżyseria: Janko Jankow 

Zdjęcia: Grigori Karajordanow 

Muzyka: Alexander Raiczew 

Wykonaw Miszo _ Krystew — 
Apostol Karamitiew, Katarzyna Ko- 
waczewa — Petrana Łambrinowa, Sta- 
men — Stefan Peiczew, Lazo — Łu- 
bomir Szarlandijew, Penczew — An- 
drej Czaprazow, Jakimow — Dinko 
Diniew, Dyrektor garażu — Leo Kon- 
fort, Montażystka — Wioleta Simeo- 
nowa, IlIko — Łiubosław Stefanow. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Sofii (Bułgaria) — 1955 


Pewnego dnia na ruchliwej ulicy Sofił samochód ciężarowy potrącił rowe- 
rzystkę. Na szczęście skończyło się tylko na podariej pończosze... Kierowca 
poznaję w ten sposób poszkodowaną — młodą laborantkę instytutu medycz: 
nego. Młodzi przypadli sobie do gustu, ale — jak to zwykle w życiu bywa 


dopiero po wielu perypetiach dochodzą do porozumienia i 


wyżnają sobie miłosi 
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„Rock'n'roll'" w Związku Radzieckim 


Chomikowanie filmów 


D gie Jata narzekaliśmy na to, że naro- 
dziny każdego nowego filmu produkcji 
polskiej trwają za długo. I mieliśmy „rację. 
Obecnie po utworzeniu zespołów realizator- 
skich i reorganizacji naszej produkcji wszyst- 
kie znaki na niebie i ziemi wskazują, że ten 
stan rzeczy ulega zmianie. Urzędnicy Central- 
nego Urzędu Kinematografii, różni filmowi ide- 
cledzy i programowi cenzorzy typu p. T. Kar- 
powskiego et Co spod stalinowskiej gwiaz- 
dy — nareszcie przestali się wtrącać do Spraw 
realizacji Nikomu już nie zależy na 'przedłuża- 
niu okresu produkcji filmu w nieskończoność 
— pizeciwnie: wszyscy chcą, żeby było szyb- 
ciej, taniej i lepiej, bo to się każdemu opłaca, 
a widzowie mogą oglądać przynajmniej raz w 
miesiącu nowy polski film fabularny. 

Znalazł się jednak taki czynnik, który doszedł 
do wniosku, że wszystko to jest zbyt piękne, 
aby mogło się stać rzeczywistością, i postanowił 
krzyknąć veto — przynajmniej na swoim pod- 
wórku. te"). Kiedy reżyser zarzą- 

W rezultacie trzy nowe filmy polskie ukoń- dzil dziesiątą z kolei pró- 
czone przed kilku miesiącami czekają bezsku- bę tej nieszczęsnej sceny 
tecznie, żeby wejść ma nasze ekrany. Są to: — Ernest Borgnine znie- 


Nom Qmmasrz 


Aktor i reżyser 


Znakomity aktor amery- 
kański Ernest Borgnine, 
odtwórca głównej roli w 
głośnym filmie „Marty 
nie mógł jakoś opanować 
pewnej sceny w nakręca- 
nym obecnie filmie reży- 
sera Mike'a Cortiza a 
lepsze rzeczy w 
(„The Best Things in Li- 


Jak wynika z powyższego zdjęcia — radziecka aktor- 
ka filmowa Lidia Smirnowa z zapałem uprawia naj- 
modniejszy taniec amerykański „rock'n'roll*, Czyżby 


rnest Bo ten szał dotarł już z USA do ZSRR? Nie wiemy. Na 
„Zemsti Człowiek na torze" i „Ziemia*. cierpliwił _si rażie aktorki radzieckie tańczą „rock'n'roll za gra- 
Powiedzmy, że „Zemstę* mężna (choć nie nicą. To zdjęcie zostało zrobione w czasie niedawnego 


trzeba) trochę pokonserwować, że „Ziemia”* obej- 
rzana później też niewiele straci, ale „Czło- 
wiek na torze* to film wybitnie aktualny: de- 
maskatorski przed rokiem, śmiały i odważny 
przed kilku miesiącami — teraz z każdym 
dniem traci swą ostrość i* społeczną wymowę. 

Wiemy, że historia naszych dni milowymi 
krckami wyprzedza wymowę dzieł sztuki, zwła= 
szeza filmów, ale po co jeszcze bardziej csła- 
biać ich sens, dobijać je w tym nierównym 
wyścigu z czasem, skrzętnie składając pudełka 
z taśmą na kupkę w magazynie? 

W rezultacie — widzowie czekają, realizato- 
rzy się wściekają, a filmy się starzeją. 

Skąd te czyjeś zamiłowania do chomikowa- 
nia filmów? 

Wydaje się, że ktoś tam zbytnio przejął się 
nastrcjami ubiegłych tygodni i postanowił zma- 
gazynować nielichy zapasik 'w myśl zasady: 


pobytu Lidii Smirnowej w Czechoslowacji. Partnerem 
radzieckiej aktorki jest amerykański dziennikarz. 


Trudno jej dogodzić 


Olivia de Havilland, jed- 
na z majbogatszych ame- 
rykańskich gwiazd filmo- 
wych, zwolniła z pracy 
swego długoletniego szefa 
reklamy. któremu podobno 
wiele ma do zawdzięcze- 
mia. Przyczyną był „naj- 
wspanialszy pomysł rekla- 
mowy — według słów o- 
wego szefa reklamy, Mr. 
Jackilla — jaki kiedykol- 
wiek zastosowano w Ame- 
ryce". Mr. Jackill miano- 


myśloną przez siebie wia- 
domość, iż jamnik pani 
Olivii połknął wszystkie 
jej brylanty. 

— Co za bałwan z tego 
Jackilla! — powiedziała 
gwiazda, gdy przeczytała 
tę „sensacyjną wiadomość" 
w gazetach. — Wszyscy te- 
raz myślą, że mam tylko 
tyle brylantów, ile może 
się zmieścić w żołądku ta- 
kiego małego pieska.. Że- 
by choć powiedział, że to 


Ernest Borgnine 
— Przecież caly czas in- 
terpretuję tę kwestię do- 
kładnie tak, jak pan mi 
wbijał w głowę — powie- 
dział. . 

— Otóż to! — mruknął 
reżyser. — Inteligentny 


uChować, chować, moja pani — wojna bę- OKRE wicie podał do prasy wy- był dog lub bernard!... (w) 
dzie!” 
J. ŁĘCZ danie. (em) 


Ładnie to nie jest... 0 
SOPHIA LOREN o swej niez- 


byt urodziwej koleżance, mło- Popularność kosztuje 


dej aktorce włoskiej MARII | 
NOW Ee SICH Marlon Brando jest od lat ideałem 
£ upośledzona 'pr: amerykańskich dziewcząt w wieku lat 
14—20. Ponieważ jednak amerykańskie 
dziewczęta w tym wieku mają przemt- 
ly zwyczaj przechowywania różnych pa- 


MARLENA DIETRICH 0 


młodocianej i sławnej francu- | | 


miątek, najchętniej w postaci części gav- 


skiej powieściopisarce FRAN- 
GOISE SAGAN: „Ta Sagan to 
podlotek, który pisze takie 


deroby swego ideału — popularność ko- 


sztowała aktora w ciągu ostatnich trzech 


Il 
książki, jakich dwadzieścia lat SRO 
temu nie dałoby się do czyta- pan zapodnić 
ia żadnemu podłotkowt”. POZO Piastcży? 
r ZSA ZSA GABOR o MARLE- Ą 15 koszul. 
Skuteczny chwyt reklamowy Ę j 


Jako 
chwyt reklamowy w ostat- 
nim ckresie uznali filmow- 


najskuteczniejszy 


cy . Niemiec zachodnich 
zdanie umieszczone ma 
frontenie jednego z kin w 
Mannheimie: 

„Pomóżcie obalić legen- 


dę, że publiczność w Mann- 
heimie pozbawiona jest do- 
brego smaku!" 

W kinie tym wyświetla- 
no wybitny włoski film 
„La strada”, który począt- 
kowo cieszył się miernym 
powodzeniem. 


dzice, kiedy byli jeszcze bar- 
dzo młodzi — twierdzili to sa- 
mo..." 


MICHELE MORGAN o FER- 


NANDELU: „Jest jedynym 
mężczyzną, który może cało- 
wać kobietę, szepcąc jej jed- 
nocześnie do ucha wyznania 
miłosne. Ma przecież tak sze- 
rokie usta..." 


Ponadto Marlon Brando musiał dzie- 
sięć razy w ciągu trzech miesięcy lakie- 
rować karoserię swego samochodu, by 
usunąć z niej Wydrapane przez wiełbi- 


cielki serca, 


iniejały, 
| you” i tym podobne dowody sympatii. 


napisy „I love 


R. MALICZ 


To nie kalambur 


© twórcach adaptacji fil 
mowej powieści „Kariera Ni- 
kodema Dyzmy* pióra DO- 
ŁĘGI-Mostowicza: 


nieDOŁĘGI. 


( Gy ć 
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Konkurs piegowatych gwiazd 


W ramach ożywienia podupadającego 
ruchu intelektualnego w Hollywood, któ- 
remuś z obrotnych menagerów przyszło 
do głowy, aby urządzić konkurs na naj- 
bardziej... piegowatą gwiazdę. 

Pomyst spotkał się z aprobatą najwy- 
bitniejszych gwiazd stolicy tlmu i im- 
preza doszła do skutku, 

W wyniku komisyjnej oceny stopnia 
piegowatości początkowo „na oko" do fi- 
natu zakwalifikowali się: Katarzyna Hep- 
burn, Doris Dzy i Van Johnson. 

"Teraz przystąpiono do dokładnego li- 
czenia piegów u każdejz trzech wymle- 
ulonych gwiazd. Po klikugodzinnej pra- 
cy i licznych kontrowersjach w sprawie 
metody liczenia, wśród niesłychanego na- 
pięcia zgromadzonych ogloszono wyniki. 

Okazało się, że Van Johnson prześcig- 
nal Doris Day o 23 piegi, a ta ostatnia 
niewielką różnicą punktów pokonała Ka- 
tarzynę Hepburn, którń dotychczas uwa- 
łana była za najbardziej piegowatą ak- 
torkę w stolicy filmu, 

Hollywood odetchnelo. 


Jak' podaje prasa amerykańska — 
aktor zaangażował kilku rosłych drabów 
. Jako straż przyboczną. ponieważ w Ame- 


ryce powstał ostatnio klub  miłośni- 
czek Marlona Brando i ideał podlotków 
obawia się jakiejś zorganizowanej akcji 
że strony swych wielbicielek. 

1 pomyśleć, że taki Janczar czy Gliń- 
ski „bezkarnie” chodzą po Nowym Świe- 
cie! (M. E.) 

I SZ 
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Filmowa prasa francuska oma- 
wia wzrastające znaczenie krót- 
kometrażowych filmów. Odgry- 
wają one podobną rolę, jak no- 
wela w literaturze — w krótkiej 
formie potrafią wyrazić tę samą 
treść i osiągnąć często większe. 
napięcie dramatyczne niż filmy 
pełnometrażowe. 

Ostatnio wyprodukowano we 
Francji trzy krótkometrażowe 
filmy, które zarówno ze względu 
na swoją wartość problemową, 
iak i artystyczną — zasługują na 
wyróżnienie. 

Pierwszy z mich poświęcony 
jest zagadnieniu społeczno-lekar- 
skiemu — metodzie bezbolesne- 
go porodu. Film ten zrealizowa- 
ny przez Henri Fabianiego, zo- 
stał odznaczony w 1956 r, w We- 
necji dyplomem honorowym. Fa- 
biani pierwszy wykorzystał w 
filmie ten aktualny temat. Jego 
krótki, pełen prostoty film dale- 
ki jest od suchego, czysto nauko- 
wego wywodu. Słowa kobiety, 
która opowiada o swoich prze- 
życiach, pełne są liryzmu i na- 
pięcia dramatycznego. 

Zupełnie inną dziedzinę repre- 
zentuje film biograficzny Paula 
Paviola pi. „Lumićre"*. Jest. te 


NA zdjęciu: trzy Kobiety japońskie 
z barwnego fllmu  „Kami-Shibai* 


historia życia i twórczości ojca 
francuskiej kinematografii Louis 
Lumićre'a. Film opierając się na 
bogatej dokumentacji daje prze- 
gląd całej epoki, ukazuje inte- 
resujące obrazy początków kina. 

Trzecia pozycja krótkometra- 
żowa, która budzi wielkie zainte- 
resowanie — to film reżysera 
Gillesa Boisroberta pt. „Kami- 
Shibai*, co znaczy po japońsku — 
'eatr z papieru”, Jest to film 
opierający się na bogatej doku- 
mentacji japońskiej, który uka- 
zuje życie Japonii, jej tradycję 
i historię. Film ten. coś w rodza- 
ju pięknego albumu z barwnymi 
zdjęciami, przedstawia obyczaje, 
kostiumy, pejzaże. Dramatyczny 
moment filmu — to zdjęcia z Hi- 
roshimy. 


Znowu w roli matki 


Gaby Morlay, wybitna aktor- 
ka francuska starszego pokole- 
nia (którą oglądaliśmy w filmie 
rodzinnym J. P. Le Chanois „Ta- 
ta, mama.."), występuje znowu 
w Toli matki, tym razem w ko- 
lorowym filmie według popular- 


nej sztuki scenicznej Andrć 
Roussina pt. „Kiedy zjawia się 
dziecko”. Film reżyseruje Michei 
Bvisront. 


KRÓTKO 


8 James Mason, znakomity angiel- 
ski aktor filmowy, obchodzi dwudzie- 
stopięciolecie swej pracy artystycznej. 

JB Amerykańscy producenci filmo- 
wi realizują od pewnego czasu nie- 
zależnie od każdego filmu długome- 
trażowego — krótki półgodzinny film- 
streszczenie, dostosowany do technicz- 
nych wymagań telewizji. Takie filmy 
ukazują główne momenty akcji fil- 
mu | nie tylko nie odciągają widzów 
od sal kinowych. ale pobudzając cie- 
kawość zachę do obejrzenia peł- 
nego obrazu w warunkach, jakie mo- 
że dać tylko normalny ekran kino- 
wy. 

IB w Stanach Zjednoczonych zało- 
żone zostało międzynarodowe towa- 
rzystwo dygtrybucji fllmów pod nai 
wą „Zenith Amusement Enterprises, 
Ine.*, Nowa instytucja będzie się za. 
mowała zakupem 1 rozprowadzaniem 


O WSZ 


w USA wyłącznie fllmów nieamery- 
kańskich. Zainteresowanie tymt fil- 
mami w USA jest obecnie bardzo du- 
że, 

/B Gloria Swanson, popularna w 
Okresie kina niemego aktorka ame- 
rykańska, przyjechała do Paryża ni 
premierę fllmu pt. „Królowa Kelly" 
Ona i znakomity aktor niemiecki Eryk 
von Strohelm odtwarzają w tym fil- 
mie główne role. Film jest nową wer- 
sją zrealizowanego w 1929 roku obra- 
zu niemego. który na skutek rozmai- 
tych trudności nie dostał się wów- 
czas na ekrany. 

/© Wybitny aktor francuski, znany 
nam z .,.Ceny strachu" — Charles Va 
nel. wystąpi w filmie o kontrwywia- 
dzie francuskim pt. „Kiedy słońce 
wzejdzie". Film reżyseruje Drevilie. 

0 Carl Theodor Dreyer, który w 
swym filmie „Słowo" (tyt. oryginal- 


ny „Ordet”) przedstawił historię czlo- 
wieka uważającego się za Chrystusa 
— zamierza obecnie zrealizować W 
Izraelu film o Chrystusie. Reżyser bę- 
dzie próbował na miejscu znależć 


aktora, który bylby odpowiedni do 
odtworzenia tej trudnej roli. 


© Reżyser wloski Camillo Mastro- 

cinque zapowiada realizację filmu, 
którego bohaterem będzie znany ko- 
mik włoski "Toto. 


© Jacqueline Audry realizuje film 
według znanej powieści Victora Mat- 
gueritte „Chłopczyca” („La Garęon- 
ne") z Andrće Debar w roli głównej. 
Czy film będzie równie skandaliczny 
jak — w swoim czasie — powi: 
Margueritte'a? Należy raczej wątpić. 
bowiem po pierwsze — cenzura czu- 
wa, po drugie — powieść mocno się 
postarzała. 


itlerowi to się mie u- 

dało, ale dokonał te- 

go niedawno pewien 
młody Anglik — Kevin 
Brownlow.'.Pod jego roz- 
kazami oddziały Waffen 
SS i hitlerowskiego Wehr- 
machtu zajęły niedawno 
centrum Londynu. Na pom- 
niku Nelsona na Trafalgar 


 iflerowcy 


Square załopotała złowróż- 
bna flaga ze swastyką. 

Chodziło, oczywiście o 
zdjęcia filmowe. Kevin 
Brownlow bowiem realizu- 
je film pod 'wymownym 
tytułem „Gdyby do tego 
doszło...*. Ma 'to być film 
z udziałem wielu aktorów 
i wielu statystów, film, 
w którym mają być liczne 
sceny batalistyczne,  sło- 
wem — film z rozmachem 
obrazujący inwazję hitle- 
rowców na Wyspy Brytyj- 
skie. 


Ale tym razem filmu nie 
produkuje żaden z poten- 
tatów hollywoodzkich, ani 
angielski koncern Arthura 
Ranka, ani nawet żadna z 
mniejszych wytwórni. Pro- 
ducentem jest... amatorski 
klub filmowy. Wspomnia- 
ny wyżej Kevin Brown- 
low jest bowiem -amato- 
rem-filmowcem. 

O ile nam wiadomo — 
po raz pierwszy w historii 
ruchu amato! go — a- 
matorzy podej ją podob- 
nie miezwykłą pracę. Re- 
żyser filmu Kevin Brown- 
low, chociaż zrealizował 
dotychczas tylko jeden 
krótki film i chociaż — al- 
bo. może właśnie — dlate- 
go, że ma osiemnaście lat, 
jest pełen optymizmu i 
twierdzi, że swój film 
sprzeda na cały świat. Na” 
razie ma tę przewagę nad 


zawodowymi  producenta- 
mi, że nie płaci swym ak- 
torom ani statystom żad- 
nych honorariów, ponieważ 
w filmie występują wy- 
„łącznie amatorzy — człon- 
kowie jego klubu oraz 
członkowie innych klubów 
filmowych, których w An- 
glii jest bez liku. Zaofiaro- 


wali oni reżyserowi swe 
usługi gratis; ua samą 
przyjemność . wystąpienia 
w filmie. 

Doradcą młodego reżyse- 
'ra w: sprawach  wojsko- 
wych jest były major hit- 
lerowskiego Wehrmachtu, 
Frank Miirz, lktóry pod 
rozkazami Rommla odbył 
kampanię afrykańską, póź- 
niej znalazł się na froncie 


| 


żej). 


lić, (i. 2.) 


wschodnim, był w niewoli 
radzieckiej, a po zwolnie- 
niu osiedlił się w Anglii. 
Oprócz fachowych porad, 
udzielanych młodemu reży- 
serowi — gra on również w 
filmie rolę oficera Wehr- 
machtu. Rolę hitlerowskie- 
go gauleitera okupowanej 
Anglii gra pewien Anglik, 
były więzień obozu kon- 
centracyjnego w Dachau. 


Na naszych zdjęciach: na 
dole — przygotowania do 
nakręcenia jednej ze scen 
plenerowych. Rzecz się 
dzieje u stóp pomnika Nel- 
sona na Trafalgar Square; 
u góry — reżyser Kevin 
*Brownlow w rozmowie ze 
swym doradcą Frankiem 
Marzem (w mundurze 
Wehrmachtu). 

Ed. M. 


A MUSI BYĆ ŁYSINA! 


Zimno będzie w głowę Xulowi Brinnerowi, najnowszemu gwiazdorowi 
holiywoodzkiemu, jeżeli w ogóle można mówić, że pod upalnym niebem 
Kalifornii komuś będzie zimno. Yul Brinner musł jednak mieć głowę jak 
kolano, bowiem zażądał tego reżyser. Toteż artysta poddaje się codziennie 
zabiegowi golenia głowy, po czym w atelier charakteryzator pociąga mu 


jeszcze tę sztuczną łysinę cieniutką warstwą specjalnego lakleru, jako że 
łysina musi Iśnić niczym świeżo wypolerowana patelnia. (Patrz zdjęcie wy- - 


Xul Brinner, który sławę zawdzięcza filmowi „Król i ja« („The King 
and I*) | który swą reputację aktorską ugruntował filmem „Anastasia, 
partnerując Ingridzie Bergman — jest dziś ulubleńcem kobiet w obu Ame- 
rykach. Jak twierdzą jego wielbicielki — Brlnner jest „ideałem męskiej 
urody«, Czy obecnie aktor nosi perukę poza atelier — nie zdolaliśmy usta- 
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amiętam, jak w swoim cza- 
sie urządzono w pewnej 
instytucji tzw. pokazówkę. 
Bohaterem (był pewien  imłody 
człowiek, którego żona oskarżyła 
przed sekretarzem podstawowej 
organizacji, że prowadzi się nie- 
moralnie, że ją zdradza. 
Był na zebraniu bity komplet 
i wszyscy znęcali się nad niesz- 
częśnikiem, zadając mu m. in. 
pytania, ile miał kochanek. 
Młody człowiek oświadczył, że 
ile ich tam było to on dokładnie 
nie pamięta, ale sporo, może sto, 


© SPRÓBUJ ZGADNĄĆ o 


o. 


a może dwieście, i że jego żona 
sama bynajmniej nie prowadzi 
się dobrze i do itego jest bezpar- 
tyjna, więc cała historia ma as- 
pekt walki ideologicznej. 

Obrazek t minionego czasu 
całkiem wymowny. 

Cóż się więc dziwić, że w wie- 
lu radzieckich filmach do tej 
pory wzdychanie jest jedynym 
akcentem miłosnym. I nasz film, 
gdy tylko dotknie miłości — to 
aż płakać się chce, takie to 
wszystko wysublimowane i bez- 
krwiste. Chyba trzeba będzie po- 
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czekać na nowe pokolenie twór- 
ców, żeby powstały filmy, w któ- 
rych życie mie będzie biegło z 
pominięciem tej jego części, któ- 
ra zajmuje człowiekowi niemało 
czasu i powoduje, że rodzi się 
on w klinice, a nie w laborato- 
rium. Na razie należy się spo- 
dziewać, że w naszych filmach 
idea samorództwa społeczeństwa 
socjalistycznego będzie w pełni 
uszanowana. 

Smutne to, ale prawdziwe, że 
taki sympatyczny mężczyzna, jak 
Ludwik Starski — choć człowiek 
bywały i przedwojenny — każe 
się Dyzmie ekscytować wizualnie 
herod - babami z  sanacyjnego 
high-lifu, doskonale skopiowa-= 
nymi przez pańie z socjalistycz- 
nego high-lifu, ale podczas gdy 
'w powieści coś tam z tego wyni- 
ka, to tutaj wynika, że Dymsza 
musi się okropnie nudzić z Mo- 


drzyńską w czasie filozoficznych 
spacerów między makietami ulic. 

Szlag człowieka trafia, kiedy 
zadzierzysty Maresz w filmie 
Buczkowskiego jak się kocha — 
to platonicznie i co gorsza zamie- 
nia kobietę z krwi i kości ma 


„rodu w tej dziedzinić 


dziwę z drewna i papieru z do- 
skonałą ankietą personalną. 
Możemy darować naszym ro- 
mantykom, naszym wielkim wie- 
szczom narodowym, że prywatnie 
to i panią Delfinę Potocką pod- 
szczypywali i z Ksawerą Deybel 
chodzili spać, publicznie zaś byli 
bardzo tragiczni i płatoniczni, i 
wzdychali w Alpach. Moda taka 
była. Jednak coś niecoś się 
zmieniło i wolelibyśmy raczej, 
żeby twórcy naszych filmów 
prywatnie wzdychali w Alpach, 
publicznie jednak pokazywali 
życie prawdziwe, a nie urojone. 
Bardzo bym chciał, żeby na- 
sze filmy przestały ludziom wma- 
wiać, że patrzenie czule w oczy 
połączone z trzepotaniem rzęs, 
to szczyt możliwości naszego na- 
Naród jest 
wyczulony na wszelkie oszustwo. 
Na oszustwo w sztuce też. A to, 


(Rysunki — Jerzy Flisak) 


co się dzieje w naszych filmach 
— to oszustwo i gwałt dokony- 
wany na artystycznej wizji na- 
szego życia. 
Z oszustwa zaś nic zdrowego 
się nie urodzi, 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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POLSCY PLAKACIŚCI 


Z poziomych rzędów poda- * 1) Wielki balet, 2) Mury Ma- 
nej figury wykreślić nazwiska lapagi, 3) Krzysżłot Kolumb, 
11 znanych plakacistów pol- 4) Człowiek bez jutra, 5) Tosca, 
skich. twórców plakatów do. 6) Paloma, 7) Rzym godzina 11, 
obok wymienionych fllmów. Po- 8) Nieustraszony batalion, 9) 
zostałe nie skreślone litery, czy. Dumna królewna, 10) Sadko, 
tane kolejno, dadzą rozwiąza- 11) Rimskij-Korsakot 
nie. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
2 nr 39(408) 


Krzyżówka. Poziomo: artyst- 
ka, alimenty, amalgamat, ju- 
bileusz, Rejtan,, werniks, Ame- 
ryka, patriotyczny, katalizato- 
ry, kontusz, maraton, wiśnia, 
Macedonta, ambasador, Toska- 
nia, operacja. Plonowo: symu- 
lant. kantar, tajfun, geometra, 
rzemień, teza, 


w. 
(M. Dziurieja — Poznań) 


paragraf. korowaj, 
wigwam, amator, ozon, aule. 

Arytmograt: Film szerzy 
oświatę (Wesołe zawody, Fer- 
nandel. pieczętuj, Śląska). 

Za dobre rozwiązanie zadań 
2 nr 39400) nagrody książkowe 
otrzymują: 1) S. Bedlewicz — 
Olsztyn, ul. Partyzantów 55, 2) 
A. Dziembaj — Warszawa, ul. 
Dąbrowskiego 75 b, 3) D. Kauf- 
man — Warszawa, ul. N, Świat 
2, 4) M. Kopowska—Bydgoszcz. 
ul. Grunwaldzka 1, 5) W. Med- 
wid — Kraków. ul. Konarskie- 
go 54. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
2 nr 40(403) 


OPEINIAJOTN 
RZOSZGNE 
RORSNEZ 


Krzyżówka. Poziomo: baka- 
lie,-cer. ton. Elbasan, pak, eta, 
syrena. Parana, tango. Pilica, 
kotara. Air. ona. ambaras, aut, 
pas, opończa. Pionowo: ski- 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabmiarnych, Wy- 


Eg 
, wienie liter na poszczególnych 


REDAGUJE ZESPÓŁ. 


ba, plusz, brew, Etna,_ Cezar, 
ban" 
lim= 
ba. awans, lato, obrok, krach, 
OST. 

Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z ne -40(409) nagrody książ- 
kowe btrzymują: 1) A. Ajdel- 


berg — Wrocław, ul. św. Anto- 
niego 31, 2) D. Najberg — GIi- 
wice, ul. Lellka 24, 3) W. Pol- 
lak — Oświęcim, „pl. Stalina 7, 
4) JroRzepecka — Kielce, ul. 
Mielczerskiego 63,: 5) K, Zbol 
ly —_ Goczałkowice-Zdrój, ul. 
Gorna 16, pów. Pszczyna. 


e TRZY FILMY 


Rjzez odpowiednie przesta- ekranach ułożyć dwuwyrazowe 


tytuły filmów radzieckich, 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowym deślą prawidłowe * rozwiązania 


Wśród czytelników, którzy na- 


od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z. dopi- 
skiem  ..Rozrywki umysłowe”. 


rozlosowane zostaną 


nagrody książkowe. 


KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz.), 


twórnia Fiłmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 

ficzna, Z. Małek, W. Sławny, L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA 

ZAGRANICZNE: J, Kalisnik (Czechosłowacja), „Defa* (NRD), 

„Les Films Corona*, „Unifrance*, „Cinemonde* (Francja), „Lux- 
fllm'', G. B, 'Poletto-Roma” (Włochy), archiwum. 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA", Warszawa, Marszalkowska 3/5, Zam. 2418 — B-1-29056 
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